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TO TA PULCHRA E S T
Niepokalane Poczęcie — to królewski przywilej M a r j i ;  sama 

g o d n o ś ć  M acierzyństwa Bożego, wymagana aby ona była, „cała 
piękna i bez żadnej zma:zy“ . Czyżby Królowa Anielska mogła być 
początkiem swoim niższa od poddanychEswych, czystych ducnów 
niebieskich? Czyż mogła, choćby przez jedną  chwilę, nosić na  so
bie przekleństwo Ewy, tak, która  miała napraw ić błąd nieszczęsnej 
matki rodu ludzkiego?

To też 8-go grudn ia  1854 roku P ius  IX nie ogłosił światu nowej 
prawdy dotąd nieznanej, lecz podniósł do godności dogmatu wiarę 
od początku przy ję tą  w Kościele, że M arja , wedle słów Archanioła  
przy Zwiastowaniu, je s t  „łaski pełną',', t, j. bezprzykładnym wyle
wem łaski uświęcającej, ochroniona od wszelkiego grzechu, tak 
pierworodnego jak  uczynkowego.

Od pierwszej chwili is tn ien ia  swego, s ja r ła  ona głowę wężowi, - 
jak  Bóg zapowiedział był w Raju, i odtąd zawsze z nim walczy, 
jak  śpiewany w Godzinkach: „Ogromna czartu  jesteś, w szyku
obóz silny", —  i zawsze zwycięża.

Już  w VIII wieku święcono na Wschodzie święto „Poczęcia N. 
M. Panny", ale 9-go grudnia , I r la n d ja  obchodziła je w IX wieku, 
3-go m aja , Ang.lja zaś w XI już  pod datą  8-go grudnia . Benedyk
tyn i (św. Anzelm) i F ranc iszkanie  (Duns Skot) bronili Niepoka
lanego Poczęcia N. M. P. przeciwko zdaniu teologów szkoły domi
nikańskiej. W XV wieku papież Sykstus IV delła Rovere, F r a n 
ciszkanin, zbudował na  W atykanie  sławną kaplicę zw aną po dziś 
!z’eń Sykstyńską na cześć Niepokalanego Poczęcia, i kaza. mi

strzowi umbryjskiemu Perug ino  wymalować na ścianie  ołtarzowej 
f re sk  .przedstawiający Wniebowzięcie, k tó re  j e s t  dopełnieniem 
i logicznem następstwem  przywileju  Poczęcia Niepokalanego1. Do
piero w XVI wieku Paw eł III zniszczył to piękne malowidło, aby 
uzyskać przestrzeń  dla Sądu Ostatecznego Michała Anioła po-
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trźebną. Średniowieczny Paryż  obowiązuje doktorów Sorbony do 
bron ien ia  tego chwalebnego przywileju Bogarodzicy. H iszpanja  
i A u s tr ja  prześc igają  się w okazywaniu swego nabożeństw a do Nie
pokalanej:  Murillo maluje 32 razy  z pewnemi w ar jan tam i Niepo
kalane  Poczęcie, a Ferdynand  III wznosi na wiedeńskim Grabenie 
pomnik barokowy, zwany „die Pestsaule", na pam iątkę ochronie
n ia  cesarskiego grodu od zarazy, i poświęca ją :  „Virgini Deiparac 
iiam aculatae conceptae".

Polska nasza, to królestwo Marji, nie pozostała w tyle: królo
wie i szlachta, mieszczaństwo i lud p rosty  czcili ten w yjątkowy 
przywilej M arji już  na d ługie  stulecia przed ogłoszeniem dogmatu. 
„Jawnym  tego  dowodem jes t  s ta rodaw ny zwyczaj śp iew ania  „Go
dzinek o N iepokalanem Poczęciu". Rozbrzmiewały one z brzaskiem 
dn ia  pod wieśniaczą strzechą, rozlegały się po dworach szlachec
kich i pałacach możnych panów. Królowie zaś nasi, jak  Bolesław 
Krzywousty, Zygmunt III  i W ładysław  IV, za zaszczyt sonie uw a
żali odmawiać j a z  gorącą  pobożnością1).

Zygmunt III wystosował n aw e t  do papieża U rbana  VIII prośbę, 
aby raczył „chwałę Niepokalanego Poczęcia papieskim wyrokiem 
zatwierdzić". Odmawia wprawdzie Ojciec Św. brewem z 13 lipca 
1624 r., „bo jeszcze światło Ducha Św. nie zabłysło Papieżowi, od
słan ia jąc  ludziom tę niebieską t a j e m n ic ę " 2). W kilkanaście la t  
później, 1642 r. Jezuici w arszawscy założyli przy kościele swoim 
Sodalicję Niepukalanego Poczęcia, do k tóre j za przykładem króla 
wpisało się wielu panów, dworzan i na jprzedniejszych obywateli. 
Tenże król W ładysław IV ufundował też order Niepokalanego Po
częcia, pierwszy a mioże jedyny w Europie  pod tem wezwaniem.

Widzimy więc, że wszystkie metody i wieki czciły i wielbiły ten 
najpiękniejszy  przywilej Marji. Teraz popatrzmy, jak  Kościół 
Święty w Mszale i B rew jarzu wychwala i opiewa Niepokalane Po
częcie Najświętszej Dziewicy.

Leon, XIII w 1879 roku, to je s t  w rok po swem w stąpieniu  na 
Stolicę Piotrową, rozciągnął na cały Kościół w igilją  tego święta, 
która  dotąd była tylko w niektórych miejscach obchodzona, i dziś 
najczęściej ustępuje  m iejsca św. Ambrożemu, D. K..

Msza zaczyna się od Introitu z Ps. 65: Venite audite... Chodź
cie, s łuchajcie, wszyscy, którzy się Boga boicie, a. będę opowiadać, 
jako wielkie rzeczy uczynił Pan  duszy mojej".

Kollekta prosi, aby Bóg, k tóry  Matkę Syna swego Jea.norod.zo- 
nego od grzechu pierworodnego cudownie zachował, dał mu za Jej 
przyczyną czystem sercem brać  udział w ju trze jsze j uroczystości.

U  D om  G ueranger „Rok litu rg iczn y"  t. I, str. 363-- 4, p rzyp isek  do 
p olsk iego  tłom aczen ia .

2) O. Z ałęsk i T. J . : „Jezu ici w  P o lsc e “ tom  Tl-gi, str. 359.
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Lekcja (Eccl. XXIV 24) nazywa M arję  ,,Matkę pięknej miłości 
i bogobojności i uznania  (t. j. mądrej,  oświeconej w iary) i nadziei 
świętej... K tórzy mię jedzą, jeszcze łaknąć będą, a którzy  m ię  piją, 
jeszcze pragnąć  będą“ . Najśw. P a n n a  bowiem budzi w nas  głód  
i p ragnienie  Jezusa, —  ale tylko On sam  nasycić je  może: „Ktoby 
pił z wody, która  mu ja dam, nie będzie p ragną ł  na wieki". 
(Jan  IV 13).

W Graduale widzimy Mądrość Bożą, budującą  Sobie w duszy 
M arji godne siebie mieszkanie, przez udzielenie Jej wyjątkowego 
przywileju. Poczęcia Niepokalanego: „I umiłował P an  bramy Sy
jonu ponad wszystkie przybytki Jakóba“ .

W Ewangelji słyszymy rodowód Syna Bożego, a przezeń i M arji  
„de qua natus est Jesus, qui vocatur Christus".

W Offertorium brzmi głos Oblubienicy: „Miły mój mnie, a ja  
Jemu, k tóry  się pasie między lil jam i“ (Cant. VI 2) —  a w antyfo- 
nie do Komunji zastępy niebieskie dziwują się te j,  Zorzy C hrys tu 
sowej „pięknej jako księżyc, wybranej jako słońce", którego bli
skie przyjście ona zwiastuje, gdyż za mniej więcej dwa tygodnie 
obchodzić będziemy święto Bożego Narodzenia.

I-sze Nieszpory zaczynają się śliczną an tyfoną „Tota Pulchra  
es“, osnutą  na słowach Pieśni nad P ieśniam i (IV 7 ) ; dalej anty- 
fonki sł awią M arję  odzianą w szatę b iałą  jako śnieg (symbol Je] 
n ieskalanej niewinności) ; I l l -a  i IV-a zapożyczona z księgi Judy t 
obw ołują  Najśw. Pannę  „chwałą Jeruzalem:, weselem Izraela, chlu
bą ludu swego"; V-ta zwraca się do niej słowami K an tyku : Trahe 
nos, Virgo immaculata, post te curremus in  odorem unguentorum  
tuorum: Pociągnij nas, Dziewico niepokalana; za Tobą pobieżemy 
do wonności olejków Twoich".

W erset po hymnie „Ave mariś" stella" śpiewa: „Niepokalane
dziś Poczęcie św. M arji Panny, k tó ra  dziewiczą stopą zdeptała 
glcwę węża".

Invitatorium J u trz n i  wzywa nas do radosnego obchodzenia 
wielkiego święta Niebios K ró low ej: „Immaculatam conceptionem
V irginis M ariae celebremus: Christum ejus Filium adoremus Do- 
minum". ------

N astępuje  śliczny hymn: „Praeclara custos virginun?“ :

P r z g a s n a  Dziewic strażnico , Uleczenie n aszych  ran.
M atko  B o g a  n ieskalana ,  W ieżo  n iedos tępna  sm o k o w i
B ram o  pa łacu  n iebieskiego, (p iek ie lnem u),
\ a d z i e j o  nasza,  radości  Niebios. G w iazd o  p rzy jazn a  żeglarzom ,
Liljo pośród  cierni, B roń nas  od zasadzek ,
Gołębico  najp iękniejsza ,  Kieruj T w e m  światłem .
R óżdżko  z korzen ia  Jessego ,
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Lekcje I-go N okturnu są wzięte z Genezy i opowiadają upadek 
pierwszych rodziców w Raju, kończąc zapowiedzią Niewiasty, któ
ra  piętą swą zetrze gtowę węża starodawnego.

Lekcje. Ii-go N okturnu zapożyczone są z kazania  św. H ieroni
ma, komentującego słowa G abrje la  przy Zwiastowaniu: „Ave gra- 
tia  plena“ d z is ie j s z a  Ew angelja  św iąteczna). Puste ln ik  betle- 
hemsKi przytacza słow7a Pieśni Salom onow ej: „Columba mea, ini- 
maculata mea“ (II 10), i te d rugie : „Veni sponsa de Libano“, t ł u 
macząc: „Słusznie wołają Oblubienicę z Libanu, — Quia Libanus 
condidatio interpretatur; erat enim condidata multis meritorum  
virtutibus, et deałbata nive candidior“. Ja śn ie ją c a  białość śnie
giem krytych szczytów najwyższej góry Palestyńskiej niczem jest  
wobec mnogości jaśn ie jących  cnót Marjji; Duch św. ozdobił ją  
swemi darami, a  prosto ta  gołębicy i czystość n ieska lana  zdobią tę 
Dziewicę n iezrów naną klejnotami prawdy i łaski, miłosieidzua 
i sprawiedliwości: „Et ideo immaeulata, quia in nullo corrupta". 
Bram a wschodnia zamknięta, w której mówi Ezechiel prorok, ogród 
zamkniony, zdrój zapieczętowany; prawdziwy ogród rozkoszy, wy
dający  różnorodne kwiecifri i woń przecudną wszelkich cnót;  tak, 
szczelnie zamknięty, że ani przemoc ani zd rada  przystępu doń nie 
m a ją ;  zdrój zapiecztęowany pieczęcią całej T ró jcy  P rzena jśw ię 
tszej.  :----

Vl-a Lekcja kreśli nam obraz wiekopomnej chwili ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia, dnia 8-go grudn ia  1854 roku, 
gdy w watykańskiej bazylice na  uroezystem posiedzeniu,, wobec 
licznie zebranych Ojców św. Kościoła Rzymskiego, Kardynałów.7 
i Biskupów z najdalszych kra jów  zgromadzonych, ku radości i we
selu całego św iata  katolickiego, papież P ius  IX ogłosił i uroczy
ście określił  dogm at: „że Najśw. M ar ja  Dziewica, od pierwszej
chwili poczęcia swego, szczególnym przywilejem Bożym, zacho
waną była od wszelkiej zmazy grzechu pierworodnego".

Potem przez całą Oktawę świąteczną czyta nam Kościół jako 
lekcje Ii-go Nokturnu dogmatyczną bulle „lnnefabilis", którą  
w podniosłych słowach wielb określa ten w yjątkowy przywilej 
Marji, k tóry  czyni „Jedynaczką" P a n a  swego.

Ill-c i N okturn  zawiera śliczną hoimlję św. Gei mana, p a tr ja r -  
chy K onstantynopolitańskiego w VIII wieku, na święto O fiarow a
nia. J e s t  to właściwie d łaga modlitwa uwielbienia, w kwiecistym 
stylu bizantyjskiego W schodu : „Ave Maria, gratia plena, Sanctis 
-lanctiar, et caelis excelsior, et Cherubim gloriosior, et Seranhim  
honorabilior, et super om nam creturam venerabilior... Wita; go
łębico, co niesiesz nam  gałązkę oliwną... W ita j  Raju  Boży... Liljo 
Jem u jednemu womejąca... Pałacu Króla niebieskiego... Góro ży
zna i ocieniona, któraś w ykaim iła  B aranka, co zmazał grzechy na
sze... W itaj tronie Boży, domie chwały, skarb ie  wybrany, naczynie



Nr.  12 H O S A N N A  165

szczerozłote, zaw ierające M annę prawdziwą, k tó rą  je s t  Chrystus... 
Ziemio lemieszem nietknięta, rolo żyzna choć nieupraw na, winnico 
kwitnąca, krynico obfita  w wody: Matko Dziewico, wstaw  się za 
nami do Syna Twojego, a Pana  i Boga naszego, Stworzyciela 
wszechrzeczy..." < ----------------

W spaniale  brzmi Introit uroczystej Mszy 8-go g rudn ia :  „Gau- 
dens gaudebo in Domino: Weseląc weselić się będę w Panu , i roz
r a d u je  się dusza moja w Bogu moim; iż mnie oblókł w szaty zba
wienia  i ubiorem sprawiedliwości odział mię, jako Oblubienicę 
u b ra n ą  k lejnotam i swemi". (Izajasz 61, 10). Szczególnie przejm u
jący je s t  ten  In tro it ,  śpiewany przy obłóczynach zakonnych, gdy 
w zastępy córek Niepokalanej w stępu ją  nowe Je j  sługi, przywdzie
w ając b ia ły  hab it  i b łękitny płaszcz Jej zakonu, aby iść za B a ran 
kiem, gdziekolwiek on pójdzie...

Kollekta w yraża  tę  myśl, że przywilej Niepokalanego Poczęcia 
dany był N. M. Pannie  w moc zasług przewidzianej śmierci Jej 
Syna, nie zaś dla jej świętości, niewinności i osobistych cnót, lecz 
zę- względu na jej boskie Macierzyństwo.

Lekcja dzisiejsza przytacza w spaniały  ustęp , z księgi Mądrości 
(VIII, 22 — 35). Słowa te. wypowiedziane o Przedwiecznej Mądro
ści Bożej, k tórą  je s t  druga  osoba T rójcy  św., stosuje* Kościół od 
samego zaran ia  chrześcijaństw a do Najśw. Panny. M atka bowiem 
nieodłączną je s t  od Syna, i dlatego jak  On była od początku w My
śli. Bożej, i z Nim razem wchodziła w wielki plan W cielenia i Od
kupienia  ludzkości; słusznie zatem mówimy o n ie j :  „Pan mnie
posiadł na początku dróg swoich, pierwej niźli cokolwiek uczynił.. 
Od wieku jestem  zrządzona i s tarodaw na, pierwej niźli się ziemia 
stała. Jeszcze nie było przepaści, a jam  już poczęta była. Ani je 
szcze źródła wód wyniknęły były. ani jeszcze góry ciężką wielko
ścią były s tanęły  przed pagórkami, a ja się rodziłam. Jeszcze był 
ziemi nie uczynił, ani rzek, ani zawias okręgu ziemi. Gdy gotował 
niebiosa, tam em  ja  b y ła ; gdy pewnym porządkiem i kołem otaczał 
p rz e p a śc i ; gdy niebiosa u tw ierdzał w górze i ważył ź ród ła  w ó d ; 
gdy zakładał morzu granice jego,- a  us taw y daw ał wodom, aby nie 
przestępowały granic  swoich; kiedy zawieszał fundam en ta  ziemi: 
z Nim byłam wszystko składając, i cieszyłam się na każdy dzień,

Czy to nie '.ten ustęp na tchną ł  niemieckiego m alarza  K aro la  
M ullera  ( +  1.881), do jego znanego obrazu p. t. „Niepokalane Po
częcie —  Błękitnawy chaos za lega  jeszcze ziemię; kłębią się 
w dole ciemności, p rzew ala ją  się bezładnie morskie  wały, a u góry 
w, moi’2u jasności „niew iasta  obleczona w słońce, a księżyc pod 
stopami jej, a n a  je j  głowie korona ,z gwiazd d w u n a s tu " ; zaś 
smok okru tny  wije się oez,silnie pod stopami te j ,  k tó ra  p ię tą  swą 
s ta r ła  przeklętą głowę jego: Quae serpentig caput \irg in eo  pede 
contriyit". ___



166 H O S A N N A Nr.  12

Graduał —  to entuzjastyczna  aklam acja  starców B etulji  n a  
cześć Judy t,  gdy to bohaterska  niewiasta, pow racała  do ojczystego 
grodu zwyciężywszy samego H olofernesa: symbul to M arj’, k tóra  
dziś poraź pierwszy, w swem Niepokalanem Poczęciu, pokonała 
mocarza piekielnego: „Błogosławiomaś Ty, Dziewico Marjo, od P a 
na Boga Najwyższego, nad wszystkie n iew iasty  ziemi. Tyś chwała 
Jeruzalem , Tyś wesele Izraela, Tyś chlubą ludu naszego. Alleluja, 
Alleluja. Całas piękna je,st Marjo', i zmazy pierworodnej niemasz 
w Tobie". —  Ten werset a lle lu jatyczny stosuje do M arji  słowa 
zwrócone przez Oblubienica do Oblubienicy w Pieśn i nad P ieśn ia 
mi (IV, 7). - — —— ----- -------

Ewangelję św. Łukasza (I. 26 — 28), wybrał Kościół na ten 
dzień dla słów A rc h a n io ła : „Gratia plena". W te j  pełni łaski za
w ar ty  je s t  przywilej Niepokalanego Poczęcia, k tó ry  M arję od te j  
pierwszej chwili jej is tn ien ia  ugruntował, utwierdził n iezachwia
nie w stanie łaski. Doim G ueranger czyni tu  uwagę, że oryginał 
grecki ma na to jeden tylko wyraz, oznaczający nietylko obecny 
s tan  łaski, ale i przeszły, jakby ciągłe, n ieprzerw ane  t rw an ie  w ła
sce, —  czego żadna tłumaczenie nie jest  w s tan ic  wiernie oddać. 
Dlatego O ffertoiium  powtarza raz jeszcze te fundam enta lne  słowa 
pozdrowienia Anielskiego, stw ierdzające tekstem Ew angelji  św. 
ta jem nicę obecnego święta.

Modlitwa eucharystyczna cz. Prefacja wzywa nas ao dziękczy
nienia  Bogu, do w ychw alania  Go i błogosławienia Mu w to święto 
Niepokalanego Poczęcia błogosławionej M arji zawsze Dziewicy, 
„która  i Jednorodzonego Syna Najwyższego z  Ducha św. poczęła, 
i zachowując nazawsze chwałę Panieństw a, wieczną światłość po
rodziła  światu, Jezusa  C hrystusa  P ana  nasaego". Z jak iem  unie
sieniem wielbią J ą  dziś Aniołowie i Archaniołowie, Panow ania  
i Mocarstwa, Trony i Moce, Cherubini i Serafin i!  Połączmy i my 
nasze głosy w pokornem w y z n a n iu : „Cum quibus et nostras voces, 
ut admitti jubeas deprecamur, supplici confessione dicentes: San- 
ctus, Sanctus, Sanctus!"

A ntyfona do Komunji para frazu je  w erset z M agnificat: „Glo- 
riosa dicta sunit dę te, Maria... Chwalebne rzeczy powiedziane są 
o Tobie, Marjo, bowiem uczynił Ci wielkie rzeczy. K tóry możny 
jest". —  Postkomunja zaś prosi, przez moc Sakram entu  „o ulecze
nie tej ran y  grzechowej, od k tóre j Niepokalane Poczęcie błog. 
MArJi szczególnym sposobem zachowane było".
, Drugie Nieszpory różnią się od l-szych jedynie an tyfona  do 
M aguifi .cat: „Hodie ygressa esi yirga de radice Jesse... Dzisiaj 
wykwitła różdżką z kórz. i ią .Tujsśego; dzisiaj bóz żannej grzeełio- 
wej zmazy poczęta je s t  M arj a ; dzisia j s ta r ła  O n a rgłowę węża s ta 
rodawnego, Alleluja". Na każdcm „Hodie" melodja gregorjańska
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się wznosi, aż do pełnego rozkwitu Rozy mistycznej na os ta tr iem  
tr ium fa lnem  „A lltlu ja" .

Lecz na tern nie kończy się uroczystość Niepokalanego' Poczę
cia: ma ona swą Oktawę, podczas której Kościół nam czyta w J u 
trzni,  jako Lekcje Ii-go Nokturnu, bullę dogmatyczną „Ineffabi- 
Iis“ — jak  było wyżej powiedziane, —  a Lekcje Iii-go N okturnu 
zapożycza u różnych dawnych p isarzy  kościelnych, zwłaszcza 
wschodnich, gdyż Wschód zawsze był niewyczerpany w pochwałach 
„Świętej Przeczystej".

I tak :  w drugi dzień Oktawy daje się słyszeć św. Sofronjusz. bi
skup Jerozolimski VII-go wieku; hom ilja  jego n a  Ew angelję  Zwia
stowania  n as tro jona  je s t  na nutę radości.

W Ill-c i dzień Oktawy czyta nam Kościół w yją tek  z jednego 
z czterech sławnych kazań św. B erna rda  Super, M issus est" 
W V-ty dzień homilją św. Tarazjusza, p a t r ja re h y  K onstantynopo
litańskiego z VlII-go wieku, który przystosowuje do M arji wszyst
kie proroctwa wieszczów Izraela  i wszystkie f igury  b ib lijne: ofiarę 
Abla i Izraela, arkę Noego, drab inę  Jakóbową, tablice p raw  Moj
żesza, mannę, różdżkę Aaronową, wodę w ytryska jącą  ze skały na 
pustyni, bramę wschodnią, o której wspomina Ezechiel, korzeń 
Jessego opiewany przez Iza jasza ;  przytacza Je rem jasza  i Daniela, 
ig ra jąc  przed Nim na każdy czas, igra jąc  na okręgu ziemi..."
1 dochodzi wreszcie do Marji, k tórą  wielbi entuzjastycznem i okrzy
kami:,,© puella immaculata! O Virgo impolluta! O mulierum or- 
namentum, filiarum liitor! O Mater Virgo sancta, benedicta inter 
mulieres!... Ave gratia plena, Dominus tecum, qui antę te, et ex te, 
et nobiscum!" — Który przed Tobą był, jako Bóg, z Ciebie się na
rodził jako Syn, aby z nami przebywać jako Emanuel.

VII-go dnia przemawia znów św. Sofronjusz, dowodząc na 12 
wieków przed ogłoszeniem dogmatu, że Bogarodzica m usia ła  być 
niepokalaną, gdyż nikt tak  blisko jak  ona do Stwórcy nie przystą
pił, nikt Go tak  całkowicie nie posiadł, nikt Go tak nie objął, nikt 
się tak  niepodzielnie Nim nie cieszył jak  Ta, w k tórej przez Wcie
lenie zamieszkać raczył.

Wreszcie 15-ty grudnia , dzień Oktawy, jes t  świętem duplek 
majus; Msza i całe Officium jak  w dzień Święta, prócz lekcyj J u 
t rzn i ;  I-szy Nokturn  ma, jak  zawsze, lekcje z odnośnej fe r j i  
adw en to w e j; w II-gim kończy się czytanie  Bulli „Ineffabilis" temi 
słowy: „Jeżeliby kto, uchowaj Boże, ośmielił się inaczej sądzić, 
niechaj wie i bedzie przekonany, że własnym sądem potępiony po
niósł cios śmiertelny (naufragium  nie da się przetłumaczyć) na 
wierze i odpadł od jedności Kościoła'*.

I l l-c i N okturn  ma lekcje św. E pifan jusza , biskupa Salaminy 
w IV w ie k u : „de Laudibus S. Mariae Deiparae" —■ wylew miłości 
na  tle „M issus est“ : „Cóż rzeknę o Najświętszej Dziewicy? Wy
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jąw szy jednego Boga. stanęła  Ona wyże] niż wszystko co is tn ie je ;  
przeto żaden język ludzki ni anielski nie zdoła jej godnie w ychw a
lał?. Lilj |g  je s t  ona niepokalaną, k tó ra  wydała różę niewiędnieją- 
cą — Chrystusa. Dziw to nad dziwy, w praw ia jący  w zdumienie 
niebo całe: n iew iasta  obleczona w słońce, niosąca na ręku św ia 
tłość niestworzoną... W itaj,  Matko Niepokalana, k tóraś  nam poro
dziła Chrystusa... W itaj, księgo niepojęta, k tóraś  przedwieczne 
Słowo światu do czytania podała: Syna Bożego!".

Na tern kończy się uroczystość Niepokalanego Poczęcia; ale 
Zorza Chrystusowa, k tóra  nam za jaśn ia ła  na niebie roku l i tu r 
gicznego, nie zgaśnie: zwiastuje  ona Słońce wiekuiste, które  wzej
dzie nad światem w błogosławionej nocy Bożego Narodzenia: 

Salve, sancta Parens, enixa puerpęra Regem.
Qui caelum terramąue regit, in saecula saeculorum.

— ------   S. M. R

L A U D E S Y
Do modlitw publicznych, w imieniu Kościoła odprawianych, już  

od w. II  należały modlitwy poranne i wieczorne. W edług VIII 
księgi K onstytucyj Apostolskich nabożeństwo poranne odbywało 
się, w  nas tępu jący  sposób:

Śpiewano wpierw psalm 62, zwany porannym : Deus, Deus 
meus, ad Te de luce vigilo, następnie  usuwano katechumenów, 
ęnergum enów  i pokutujących i wierni modlili się wspólnie za roz
maite s tany  i potrzeby; djakon wzywał lud do błagania  Boga 
„o litość i miłosierdzie .na ten poranek, na dzień i na cały czas 
pielgrzymki naszej, abyśmy żyli w pokoju i bez grzechu, o opiekę 
anioła pokoju, o chrześcijańskie  zakończenie życia, o łaskę i upo
dobanie Boga". Potem biskup odmawiał dość długie dziękczynienie 
i modlitwę, uraz udzielał błogosławieństwa. Wreszcie djakon dor- 
zwalał ludowi odejść z kościoła, mówiąc: „ Id ź c ie w  pokoju".

Pod koniec IV wieku nabożeństwo poranne w Jerozolimie tak  
wyglądało. Gdy tylko zaczynało świtać, przybywało do kościoła 
całe duchowieństwo wraz z biskupem i śpiewano „hymny po ran 
ne", złożone z psalmów i kantyków. N astępnie  biskup wchodził do 
gro ty  Grobu św., odmawiał modlitwę za lud i ogłaszał imiona 
tych, za których się modlono, wreszcie błogosławił katechumenów, 
odmawiał jeszcze jedną  modlitwę i znowu udzielał w iernvm  bło
gosławieństwa. Wyszedłszy z groty, s taw ał przed kratkam i, które
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służyły do jej zamknięcia, i wtedy każdy z obecnych przystępując, 
otrzymywał poszczególne błogosławieństwo i całował jego ręce. 
Na tem kończyło się nabożeństwo. Missa fit, pisze Sylwja, każdy 
mógł powracać do d o m u 1).

Na Zachodzie wprowadzenie publicznych modłów cło kościoła, 
poza mszą, przypisu ją  św. Ambrożemu, k tóry na modły poranne 
wzywał wszystkich wiernych, nie wyłączając n iewiast i młodzie
ż y - ) .  Modły te odprawiano wtedy o wschodzie słońca. Sw Cezary 
R +  542) podaje taki układ nabożeństwa porannego: psalmy 144 
i 117, kantyki Cantemus i Benedicite, psalmy 148, 149 i 150, Te 
B eum laudamus, Gloria in excelsis i c a p i tu iu m s), św. Benedykt 
wprowadził do laudesów kantyk  Z acharjasza  Benedictus Do- 
minus. . -------------

Taka je s t  his tor j.a części o ffic jum  brewjarzowego, zwanego 
obe-cpie laudesami od łaudes —  uwielbienia, k tóre  zaw iera ją  się 
w psalmach i kantykach, w tem nabożeństwie odmawianych. 
O statn i psalm w laudesach zawsze rozpoczyna się od wyrazu Lau- 
date . Obecnie laudesy są dopełnieniem ju trzn i.  „Wprawdzie celem 
każdego officjum, mówi kard. Bona, je s t  wielbienie Boga, ale  to 
offic jum  za szczególniejsze swe zadanie ma Go uwielbiać i dla
tego mianowicie nosi nazwę laudesów Bożych". Są one jakby dal
szym ciągiem jutrzniowego Te Deum. Zastępują  ofiarę poranną, 
ja k a  się P an u  w S tarym  Zakonie składała i są niby wstępem do 
ofiary  eucharystycznej. Officjum laudesów jes t  najpiękniejsze, 
je s t  to p raw dziw a modlitwa poranna.

Układ laudesów odpowiada układowi nieszporów. Na początku 
mamy Deus in adjutorium , poezem nas tępu ją  psalm y z am tyfonam i; 
przed ostatn im  psalmem mamy kantyk ze S tarego Testam entu . 
Dalszy ciąg mamy identyczny z układem nieszporów, tylko zam iast 
M agnificat, śpiewamy Benedictus.

Jakie  są ceremonje laudesów? -e- P rzy  Ju trz n i  pontyfikalnej,  
po skończonym, hymnie Te Deum, biskup zdejmuje kapę wielką, 
a ub iera  się w hum erał,  albę, pasek, pektorał, stułę, p luw jał i in- 
,fułę. Również p rzybiera ją  się, w  hum erały  i p luwjały czterej lub 
sześciu kanoników, którzy1, zajm ują  pierwsze miejsca w  sta lach 
chóralnych. Wszyscy inni kanonicy pozostają w  szatach chóro
wych. A rchid jakona urząd pełni nie p ra ła t ,  lecz pierwszy z ka
noników, w  szatach Chórowych.

Biskup zaczyna laudesy z t r o n u /  śpiewając Deus in  Adiuto- 
lium. P re in to n a to r  pierwszą an ty fonę  in tonuje  biskupowi, a na
stępne kanonikom, począwszy od pierwszego. Dwaj śpiewacy

UJ. F. Gamurini. S. Silviae Aąuitańat peregnnatio ad loca sernetą. 
Romae, 1887.

- )  Sermo 34 de Tempore. ■ .
U'Reg. ad virg.
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w  komże przybrani, stojąc u stopni o łtarza, in tonu ją  psalmy. P o  
odśpiewaniu przez chór piątej antyfony, wszyscy powstają.

Jeden  ze śpiewaków, k tóry psalmy in tonuje^  śpiewa capitu lum  
w tern miejscu, gdzie się zwykło śpiewać epistołę we mszy. P re in 
tona to r  in tonuje  bisaupowi hymn, a ten, co śpiewał capitulum, 
śpiewa werset. Następnie  p re in to n a to r  in tonuje  biskupowi anty- 
fonę do Benedictus, biskup powtarza i wszyscy s iadają. Następuje  
zasypanie i poświęcenie kadzidła. Gdy dwaj śpiewacy pośrodku 
chóru za in tonują  Benedictus, biskup idzie do ołtarza i okadza go. 
Poczem archidjakon okadza biskupa, p re in tona to r  zaś okadza a r 
chidiakona, djakonów asystentów, kanoników w pluwjach, p ra ła 
tów i kanoników pozostających, a tu ry fe ra rz  resztę duchowieństwa 
i wiernych. Zakończenie laudesów niczem się nie różni od zakoń
czenia nieszporów.

Ceremonje laudesów, celebrowanych przez kapłana  niczem się 
nie różnią, od ceremonij nieszporów.

Śpiew Ju trzn i  całkowitej z laudesami obecnie bardzo rzadko 
daje się słyszeć. Aby codziennie słyszeć ten śpiew, jak on był poj
mowany i wykonywany przez dusze oddane całkowicie chwale 
i służbie Bożej, należałoby chyba cofnąć się o tysiąc la t  wstecz; 
obecnie zaledwie w niewielu k lasztorach Benedyktyńskich (zag ra 
nicą) i niekiedy w sem inarjach  duchownych możemy znaleźć 
i usłyszeć melodje brewjarzowe, u trw alone na ka r tach  naszych' 
świętych antyfonarzy.

Jak  ooważny i podniosły je s t  początek nocnego nabożeństwa. 
Najprzód w ciszy Pater ,  Ave, Credo, a potem zaraz rozlega się 
w erse t Domine. labia mea aperies i po nim Deus; in adiutorium: 
meum intende N astępu je  inyita tio rium  — zachęta gorąca do mo
dlitwy nocnej. Melodyjne hymny są bodźcem serdecznym i rozu
mnym, którego podkładem są ta jem nice w iary  lub cnoty świętych.

Następuje  te raz  najgłówniejsza, część godziny — psąłmodja. 
'Melodje wyginają  się, podnoszą jak  fale, zapadają  się niby w o- 
tchłań , łamią się. aby znów cicho, spokojnie płynąć z duszy roz
modlonej śpiewaków. Każdy s tan  duszy znajduje  w nich swój wy
ra z ;  nic tak  dobrze nie podnosi do Boga. Słodkie antyfony zagrze
w ają  do psalmodji, przygotowują, da ją  odpoczynek.

W erset zwraca myśl chóru do innej części godziny do czytań. 
Poprzedza te osta tn ie  wstęp, zwany absolucją, i benedykcją. Czy
tan ia . w tonie śpiewnym dla większej wyrazistości, wszyscy uWaz- 
nie s łuchają boć to głos natchnionego pisarza, albo Ojca czy Do
ktora  Kościoła.

Od czasu do czasu .p rzeryw ają  czytania responsorja , cudowne 
responsorja , w których cały ta len t  poety i muzyka liturgicznego 
się przejawia. Opowiadania, uwiebienia, prośby, w ysławiania —



cała ta  h is to r ja  łączy się i zaraz rozcnodzi, by znowu się połączyć 
i umilknąć, ustąpić  przed dalszem czytaniem.

Wreszcie modlitwa, spokojnie w yraża jąca  prośby Kościoła jes t  
zakończeniem gadziny. O statn ie  tchnienie  mowy pobożnej w y ra 
żamy w antyfonie, wersecie i modlitwie do naszej Pośredniczki 
u Jezusa  Chrystusa, k tóry  Zresztą nie przes ta je  modlić się wraz  
z nami do Swego Ojca Niebieskiego.

Gdy to wszystko słyszymy z ust chóru, w którym  w ystępu ją  co
raz to inne osoby, obleczone chara te rem  przedstaw iciels tw a Ko
ścioła, gdy dodamy te ceremonje poważne, które towarzyszą psa l
modii, czytaniom, wersetom, modlitwom, gdy naprzem ian słyszy
my to ciche szepty, to śpiew pojedynczego śpiewaka, to znów pie
nia całego chóru, podzielonego na dwie części, które śp iew ają  to 
lazem, to oddzielnie — wtedy jasnem  się staje, że to ludzkość, 
przez swoich przedstawicieli, pod przewodnictwem Chrystusa, wy
powiada swe hołdy, swe nadzieje, swe tę s k n o ty 4).

Czy doczekamy się kiedy odżycia tego, czego świadkami byli 
nasi przodkowie, gdy napraw dę cześć i chwała Boża, mocno leżały 
na sercu każdego wierzącego? Co człowiek może lepszego uczynić 
nad chwalenie P an a  Boga? — Chwalenie Boga będzie jedynem  za
jęciem wybranych w niebie ^s ta ra jm y  się więc, aby i Ziemia na
sza była choć przedsionkiem tej chwały niebieskiej, byśmy, biorąc 
czynny udział w li tu rg ji  Kościoła, przysposobili siebie na uczest
ników litu rg ji  niebieskiej.

Więcej gorliwości ku śpiewaniu chwały Bożej, więcej zapału 
do służby Bożej, a i te raz  s tanie  się możliwem to, co było obowiąz
kiem i potrzebą dusz wierzących przed wiekami. Skupiajmy w ier
nych dookoła ołtarzy, p ropagujm y ich czynny udział w nabożeń
stwach liturgicznych, a przyjdzie odrodzenie katolicyzmu, przy j
dzie rozkwit życia chrześcijańskiego, nas tan ie  odnowienie, odmło
dzenie tego, co się zda pochylać, upadać, ku śmierci się zbliżać. 
Ruch liturgiczny jes t  najpewniejszym środkiem na choroby, duszy 
współczesnego człowieka.

Ks. Jan Matulewicz.
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4) W ykład L iturgji K ościoła K a to lick ieg o  przez bpa A . J. N ow o
w ie jsk ieg o . +  IV, cz. II.
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MUZYKA I Ś P IE W  KOŚCIELNY  
W ŚW IETLE P R A W A  KANONICZNEGO

Ciąg dalszy.

Przyczyną radykalnej zmiany usposobienia Soboru Trydenckie
go względem muzyki polifonicznej był ten  powód, że w utw orach 
P a les tr iny  uczestnicy Soboru zauważyli poważne czynnim we
w nętrznej wartości tej sztuki. Po wysłuchaniu utworów mistrza , 
przekonali się wszyscy, iż zło dotychczasowe pochodziło tylko od 
niedołęstwa muzyków; nie wypływa onio bynajm nie j z is toty samej 
sztuki, k tó ra  w dziełach genjusza  s ta ła  się muzyką iście anielską. 
Jeśli  tedy Sobór Trydencki u trzym ał tę  muzykę, zalecił najszersze 

j e j  zaistosowanie w  l i tu rg ji ,  z ro b i ł  to  dlatego, że w sztuce polifo
nicznej, stworzonej przez Palestr inę , nie widział tylko zwykłego 
śpiewu chórowego. Jakoż isto tn ie  w te j  sztu.ce nie było nic niede
likatnego i patetycznego. Nie było w niej ruchów skocznych oraz 
wyrażeń kontrastow ych w postaci raptow nych podwyższeń części 
pojedyńczych. Cała zaleta polegała jedynie  na tej boskiej i spo
kojnej harmonji,  w której same głosy poszczególne żadnego zn a 
czenia  nie miały i jeśli się wyodrębniały z ogółu to, aby znowu 
zanurzyć się i zniknąć w całości dla współdziałania przy wywoły
waniu światłych i miękkich dźwięków.

W muzyce P a les tr iny  niema ani śladu podniecenia dram atycz
nego, naw et tam, gdzie n a raz  kilka chórów nawzajem odpowiada. 
Sztuka tego genjusza je s t  pokryta  jedno litą  powłoką plastycznej 
objektywności, k tóra  w pewnych momentach nie wyklucza ciep
łych i ścisłych wyrażeń. Zaś, równom ierny ry tm  współny, je s t  
objawem przejściowym i nie przeszkadza bynajmniej j tej równo
wadze, na której ośrodku odoywa się imponujący ruch całości.

Głosy ludzkie biorące udział w chórach wielogłosowych wszyst
ko w yrażają  tylko dla siebie, i utwór, nie p rzedstaw ia jąc  subjek- 
tywności działa sam przez się, a jego wyraz polega na tern, że sub- 
jektywizm  go nie osłabia i nie przeszkadza ogólnemu i zarazem 
idealnemu nastro jow i całości. Na tem polega właśnie czystość 
form  polifonicznych w utw orach Pales tr iny , k tóre  nic nie m ają  
wspólnego z muzyką efektowną, pożądaną przez tłum, k tóry  szuka 
fo rm  chromatycznych, akordów dysonansowych oraz silnych kon
tra s tów  to n o w y ch 18).

Zawdzięczając stanowczym zarządzeniom Kościoła, muzyka ko
ścielna od chwili Soboru Trydenckiego szybko poczęła postępować 
naprzód pud każdym względem. Kompozytorowie kościelni rożu-

18) Por .  J. Schluter .  d z id o  cyt  21.
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miejąc ducha kościelnego i m ając żywy wzór przed sobą w postaci 
genjalnych utworów Palestr iny , podnosili sztukę świętą na coraz 
wyższe szczy ty1").

Słusznie tedy zauważa Pioske, że „wzorów czystej muzyki ko
ścielnej szukać trzeba przedewszystkiem w XVI w., wówczas bo
wiem genjusz z re lig ijnem  natchnien iem  się łączy; wskutek roz
kwitu wszystkich sztuk pięknych i wskutek kościelnego usposobie
nia wieku, budził się zapal do szlachetnych i świętych rzeczy — 
mistrzom tonów w ystarczała  sława, jaką  czerpali z utworów ko
ścielnych, podczas gdy ,późniejsi kompozyforowie tytko pod wziglę- 
dem formy oddawali Kościołowi co mu się należy, zresztą duszą 
całą pracowali dla sztuki śy/ieckiej, wskutek czego do sm utnych 
nieraz doprowadzali r e z u l ta tó w " 20).

Oprócz reformy muzyki polifonicznej Sobór Trydencki wpłynął 
poważnie i na uporządkowanie śpiewu Gregorjańskiego. W r. 1582 
zostało sporządzone wydanie DIRECTORIUM C H O R I; w 1587 
CANTTJS ECCLESIASTICUS O F F IC E  MAIORIS HEBDOMAE AE; 
w 1558 —  PR A E FA T IO N E S IN CANTU FIRM O ; w 1614 i 1615 — 
GRADUAEE ROMANUM (wydanie medycejskie) ; w 1614 — Ri- 
TUALE ROMANUM; w 1611 — ANT IPHONARIUM  ROMA
NUM -1). -------------

Okres Soboru Trydenckiego słusznie nazwać można nową epoką 
w dziejach muzyki kościelnej, k tó ra  po długiem błąkaniu się po 
różnych bezdrożach, wreszcie została nietylko naprawiona, lecz 
też wzbogacona w nowe zdobycze urobi m ej do szczytów sztuki po
lifonicznej i początkującej muzyki instrum enta lne j .  Go do tej 
osta tn iej trzeba powiedzieć, że chociaż były wypadki jej używania 
w liturgji w czasach bardzo dawnych-’2), jednak te objawy były 
tylko wyjątkowemi gdyż używanie muzyki ins trum enta lne j  pod
czas l i tu rg ji  zasadniczo nie było w zwyczajach k o śc ie lnych23).

Z powodu ubóstwa n a tu ry  sztuki ins trum enta lne j ,  ta  muzyka 
w- przeciągu czasu długiego nie miała żadnego zastosowania w ko

1!l) N a jbardz ie j  s łynnym i w  tym  czasie  byli:  Monaci (1 5 9 4 ) ;  Joan n es  
Nanini (1 6 0 7 ) ;  Ludovicus  de Y ic tor ia  (1 6 0 5 ) ;  b rac ia  Felix  i F ran c iscu s  
Anerio ;  G reg o r iu s  Allegri (1 6 5 2 ) ;  Simonelli (1670) .  Por.  Dr F ranc. Zei- 
bert.  C om ped ium  Historiae  Ecclesiast icae .  Editio tert ia .  B runae.  1903. 625.

20) P o r :  C aro lus  P roske ,  M usica  divina, R a tisb o n ae  1853, 1, XXII 
i nast .

21) Por. Fr. X. H aberl, M agister  Choraliis, R egen sb urg , 1887, 7.'
U ż y tek  instrum entów  m uzycznych  s ię g a  czasów  p o n ty fik a tu  p a 

p ieża W IT A L T A N A  (657— -672). Por. J. Bona, Card. D e cantu occlesia - 
stice. A n dverp iae c, I  ec. I ec. LXXVTI

-:') Por. S. Thom ae A ąuin . D iv i m  P sa lm odia . X V III. § 2, 5. II— II.
2— 9Ia 2 ad 4.
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ściele. Dopiero na schyłku w. XV i XVI, muzyka in s trum en ta lna  
była używana podczas nabożeństw, i zawdzięczając nowym zdo
byczom muzycznym, mogła dać pewną pomoc śpiewakowi w fo r
mie akom paniam entu, k tóry  przeważnie towarzyszył melodji i jed
nocześnie służył d la  wzmocnienia głosów. Muzyka in s trum en ta lna  
z powodu swego unóstwa, za wyjątkiem bardzo nielicznych wy
padków, żadnych wstępów .samodzielnych nie m i a ł a 24).

Widzimy tedy, że najgłówniejszym czynnikiem w napraw ie  
sztuki świętej były li tylko p raw a i niezłomne stanowisko Kościo- 
łgj| zawdzięczając czemu nietylko naprawionem  zostało zepsucie 
muzyki kościelnej, lecz twórczość genjuszów sprosta ła  specjalnym 
wymaganiom Kościoła. Ale co najw ażniejsza, że obok tego wiel
kiego procesu dziejowego, a raczej twórczości —  spowodowanej 
okolicznościami epoki, szła w parze wielka idea tej spójni ka to 
lickiej, k tóra  się w yraźnie  odbiła w całym charak te rze  nowej mu
zyki kościelnej. W  sztuce tej jaskraw o uw ydatniła  się cała ideo- 
logja katolicka, ponieważ kompozytor zlewał się z całością i wy
znanie w iary  powszechnej, nie zaś indywidualnej.

T ra fn ie  zaznacza prof. Sacecheti, że: ,,wielką zaletą muzyki w. 
XVI-go jes t  cecha jej objektywności. Nie jest ona nam iętną, gdyż 
nie zawiera w sobie p ierw ias tka  uczuć osobistych. J e s t  ona uro
czą tak  samo ja k  hymn relig ijny  całej ludzkości. Wielogłosowa 
form a tej muzyki, bardzo ściśle odźwierciadla cha rak te r  re l ig i jny  
kato licyzm u: zastępy wiernych —  reprezen tu je  chó r  olbrzymi,
w którym  głosy śpiewaków giną w całości tak  samo, ja k  świato
pogląd relig ijny  każdej jednostki wierzącej ginie w ogólnem dla 
wszystkich wyznaniu w ia ry“ 2r').

VI. PRAWO KOŚCIELNE A SZTUKA ŚWIĘTA 
W W. XVII i XVIII.

Wiek XVI w dziejach muzyki i śpiewu kościelnego był is to tn ie  
e rą  nową. W tym bowiem wieku, jak  zauważyliśmy, nie tylko po
w sta ły  nowe formy sztuki św., lecz genjusz ludzki w myśl życzeń 
i wymagań Kościoła, po tra f i ł  tę  sztukę podnieść na szczyty, w  ca
łej pełni uw ydatn ia jąc  w niej s tronę iście niebiańską, s tw arza jąc  
wielkie i podziwu godne pierwowzory sztuki kościelnej, którym aż 
do chwili obecnej nic dorównać nie może.

Trzeba jednak  zaznaczyć, iż ten niezwykły rozwój i postęp 
sztuki św. również wywarł wpływ ogromny i na sztukę świecką, 
k tó ra  się rozw ija ła  dotychczas sama przez się i nie m iała  żadnej 
opieki nad sobą.

H )  Por.: A. W. A m bros, dz. cy t. II, 261 i nast.
Por. Ł. S ak ketti. I z ob łasti estetik i i m uzyki. S. P ietierb u rg  

1896, L69.
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Muzyka świecka, uboga dotąd w formy, poczęła szybko rozwijać 
się w różnych kierunkach, a szczególniej pod względem d ram a
tyczno . - chóralnym. Przyczyną tego była trudność  stosowania 
śpiewu polifonicznego podczas występu indywidualnego, co szcze
gólniej na scenie było wprost niemożliwem. Do pewnego stopnia 
jednak  zaradzono temu przez stosowanie form y m adrygału  do po
jedynczego śpiewu dramatycznego^ inne zaś głosy były wykony
wane na  ins trum entach . W skutek tego muzyka świecka już z na
tu ry  rzeczy m usia ła  zaniechać wyłącznego stosowania polifonji 
kościelnej, jako  niewystarczalnej do w yrażania  przejaw u indywi-> 
dualnego, a korzystając  z niej tylko jako z rzeczy wypróbowane, 
i s ta re j  szukała jednak  czegoś nowego. W reszcie po długich usi
łowaniach na początku wieku XVII była stworzona podstaw a dla 
śpiewu dramatycznego w formie recitaiivo, wzorowanej na s ta ro 
żytnych formach greckiej dykcji muzycznej, k tóra  zajmowała miej
sce pośrednie pomiędzy mową a śpiewem nosząc naw et z tego po
wodu nazwę „musica parlan te" .

W tym czasie została też udoskonalona inna  forma muzyczna, 
mianowicie opera, w której recita tivo  dożhało zmiany w kierunku 
większego uwzględnienia śpiewności z zachowaniem jasności wy
rażeń. Tio też od czasu K laudjusza  M ontererde  (1560 —  1650)*Jfor- 
ma poetyczna w operze ustępuje  miejsce formie muzycznej, zaś 
d ram at muzyczny t rac i  swój cel p ierwotny i poczyna służyć for
mom muzyki nowszej -6) .

(D. c. n.). X. A. Kwiatkowski.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI
Dnia 26 listopada na sumie w katedrze Św. J a n a  w Warszawie, 

oprócz śpiewów gregorjańskich , prowadzonych przez X. Nowac
kiego, gry  na organach  prof. Br. Rutkowskiego wziął udział chór 
poznańskj pod dyrekcją X. W. Gieburowskiego. Ten sam chór 
śpiewał tegoż dnia w Radjo, a wieczorem na koncercie w Sali Kon- 
serw atorjum . Śpiewano dzieła starych  mistrzów polskich i zagra
nicznych, z wirtuozostwem niełatwem do naśladowania . Szczera 
wdzięczność i entuzjazm szły od publiczności dla chóru za takie 
a r tystyczne wyżyny.

Dnia 2 grudn ia  w Sali F ilharm onji  dał się słyszeć wiedeński 
chór chłopięcy. Motety kościelne wykonane były przedziwnie.

-n) Por. Schliitter. dz. cyt. 31.
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UriSrzającem było: nieskazitelne, czyste brzmienie tego zespołu, 
świetlis ta  irnpostacja sopranów i niezwykła w ir tuozeria  techniczna.

W dniach 27, 28 i 29 lis topada w Kawie odbył się trzydniowy 
kurs  dla organistów. K urs  ten powstał z polecenia J. E, ks. K a r 
dynała Rakowskiego. Celem jego — przeszkolenie organistów 
dwóch dekanatów: rawskiego i bialskiego. Słuchaczów zjechało się 
21; wykłady prowadzili ks. H. Nowacki i prof. Rutkowski. Oby 
kurs  ten ożywił życie liturgiczne w tych dekanatach, a iskry  zapa
lone w ezasjF-wykładów — oby nie zgasły! Do prow adzenia  k u r 
sów tych ogromnie przyczynił się ks. Wacław Zienjcowski, dziekan 
rawski, k tóry ułatwił kursis tom  pomieszczenie i u trzymanie w Ra
wie. —--------------

Wszystkim naszym Sz. Abonamentom 
z okazji zbliżających j i ę  Świąt 

BOŻEGO NARODZENIA? 
przesyłamy- serdeczne życzenia

OD R E D A K C J I
MSZA ORBIS FACTOR NA PŁYTACH.

Dnia 23 listopada chór alumnów W arszawskiego seminarjum  
nagrał na płytach Orpheonu mszę Orbis factor z cichem towarzy
szeniem harmonicznem w opracowaniu Bescroquettes‘a i Potri- 
rona. Mimo, że wykonanie musiało stosować się do wymiaru płyty, 
co pociągało za sobą ograniczanie lub przynaglanie tempa, całość  
w yszła tak dobrze, że msza ta  z płyt będzie mogła w dużej 
mierze przyczynić się  do propagandy śpiewu gregoriańsiego na 
parafjach i w szkołach. Ta głęboka i popularna w kościele msza 
XI, oby znalazła teraz, dzięki płytom, jaknajszersze zastosowanie  
na sumach parafjalnych i na śpiewanych mszach szkół akademic
kich, średnich i powszechnych. Cena za 3 płyty wynosi 18 zł. Skład 
główny Br. Rudzki, Marszałkowska 146. Ci samii alumni oddzielnie 
nagra li  dwie p ieśni: „Bogurodzica" i „Serdeczna Matko", na pły
cie Odeon. Cena 4 zł., tamże.


